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P O LI C JA 

Uwagi o ewentualnej inscen izacj i 

Stiuka la 11if• zawi1-·ra nlc--Lt·qo pu4a t)"·m co zawu..•ra, to znaczy nil! fc~l o•utlnq 
aiu1;q do nicze:·ao . nit. /est l•:!Z zadnq r+tclaiorG i me tueba 1e1 orlc1}·tywac;. Grac 
powinlen prz~rlc \.\ szy~lklm 11..a.qi tekst , podnnr moi/iwie Jak na/dakladn je/ , z porl· 

J..r<„lu11~·m dolut11lc >Cn•~m log1curym Ztlania J scen . Sztuka ta , o Ile mloloby byc 
'"'}'Stawiona, \\ ymaga wyt<;żon['j uwagi ll' s.tr'1ny vtr'idza l« w-zględ1 i na jt:J i.:.u -

at:s•czenie kanslruk.cy;n~ . }C!st wiPcC męczqcq, Jt:Sli 11io poda si<; JCJ bardzo wr­
ral111c 1 czyst". 

o /col tylko 11•m, "'l m jc•I -
w s\•u>im ogruruc:tonym ptzL.llrzt:njq i cra!t>m :sccnic2nyru in1tamu - poriqąa 

llast~pu/qCt: Jwruekwencw : 

Nre można 1i:j lfo,lawać tadn~ eh IJqli SCPnogra/1c1nych ani d1a t owcipu , ani 

ula dekoruc/I (dekutalywno:lci). Niczego nit• „padkrdloć" , obchodzić su; również 

oslroznie l , ll"stro/ ·m" . .'\/ff• dotlawai: I'/ le.i.. i.acln cli lbyt tCJzbudowanych dzia­

loti. Sfowrm - nir robuo ruct~gu, co by orl~icgalo uti prn•dstawianla maksymalnta 
ptte1rzys lcgu, nieco 3urow~go i stalyczncgn, cip,,.qo i „oclchapęk". Jak wyka­
iu jr .1mutnc dc*wiodczcnie, koitł J próba przesad n• qCJ „podkreś.Jan1a", „ intLrµrdo· 
"anla" i ua.rzowania leksló\'I a•1lura lej azluc:Ju slajc ~6; nicpowrxlzcnicm otly­

;,l}'<:.cnym. 

Nio je!ł l ól także , btoń Boic, komedia, w 1)'nt S{'llSi•·, ż1 · nic wolno przeak· 

cen/ować 11• niej dowcipuw. O ile sztuka zawiera 1akid 1fowclpy, Io 1q un·· 
lego rod:a1u, że trzeba j l! m<iwlć bt•t zapowiadania: „Uwaga, terar. mówię 110\\ ­

cip''· \V przrciwnym. wypadli.u pcH\."llO} rtecz chybiona i t rochę nkcleqan ka, 
jeio/j nif." nie:-maczna. 

Nre jest to także, ale lo wca I• nk JPSt - sztuka „nowoczesna" ani ,.ck~pf!ry­

m('lnlalr:a11 . Wydaje mi się , ie nre trzeba sierZ<'J llumaczyt, co s..iQ przez to ro­
?umiP. 

Zdaję sobie spraw~. że powyższe poslulaly mogą mnie narazić na zarzul , ''" 
nie wil!m, co tu wsi tcatralnn~ć . Nic u lo chudzi, być moie niv wiem , co ta jest 

tPalrnl~air nni mrwc l tego nie czuję . Natomlasl /eslcm pcv.icn , wiem dok ladnn•, 
że pewne: de'1lcnty tzw . 11 tcc.rtralnolci", t4!atralnego myślenia , zbanalizawały .si(, 
~p!yci l y i l/e/yszowa ly same dla sil'b i c, weszły ni111ako już do arsanalu myślenia 
uczmyś/ncgo , outoma tycrneqo . Ml~zy Innymi odczytywan ie sztuk jak:> „mela lor", 
twórc1" I now„, maw :akie przoksz ta lclł się w jeszcLe Ji>dcn szabln11 myślowy. 

(Tym l>ordzieJ , te S?luczka ninie jsza prowokuje do - jak ta sję mówi - ,.,u/al ­
wlania sobie 1ycia" przez zasloJowanie takich wlaJnJe szablonów jak .,mclaiora", 

„komedia", „nowoczesność" Itp.). 

Wiedząc, czym la .<Zlurrka nie jest, nic wiem, czym ona jest I nie rralt:i.y Io 
do moich obowląrków . To /UŻ powinien wlcdzi ć !Pair . Przypuszczać, żt: powyż-

4ze orlaulot5klo po•lulaty na „nie'' ogrankzaJq ini.ct·11izatcra niczego mu jul 
w/a:iciwic nic pozo•ta ·wżajq - to by •noezy/o ni mieć prawdziwego lf?acunku dla 

leat ru , pasqdznć go o ciasnotę I ubó•:wo. 

Autor 

Sławomir Mro:i ł!k: ,,Utwory 3ccnlczne " , 
W yd . Liter ckle , Kritltów 1963) 
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Sławomir M rożek (ur . 26. VI . 1930) studiował w Akad mii Sztuk "p;~knycłl 
w K r ak owie ; ctzialalnnś<: l iteracką rozpoczą ł g roteskowymi felietonam i, pa­
rodiam i Utcrllckimi i krótkimi , satyrycznymi opn\ iar!nn ia mi , za m ieszczo­
nymi w prosie krakowskiej . Stworzył odrębny styl oparty na hiperbo lizac ji 
i gro t eskowe.i deformacji zjawisk współczesnośc i . 

Po , .f>ólptrnc•'T?1Jc/1 praktyc,nych" i „Mnfoilkim lecie" (parodia scllemotyrz.nej 
„ puwiPÓC1 \•. ie 1,k1r j' ' I <!yh; R~rm"nta) r<17gl~• i nagrodę „ Prteglqdu Kull uralnc­

gn" przynli"ł mu zbiór ooow1d•.>ń „S /. '1 " (ł957, kotyk utu ro okresu „bl~d6w 

i wyp.icteń") ,..raz deoiul scl'1 ic-zny „Pulfo1a' ' lpr ia. pr~mi era w Tea lna O tamdtyr'Z­

nym w W '"'"'''ie , 27 . VI. 19!18) - dBL~pne ulw~ry: „ Wesele w Alorrucach" (1959 ), 
parmhd gazf'l 1{ - ,)'os t ąpow i c-c ' ', dr uk owana w „Zyc Ju L1tr racld1n" {\vyd . 1960 ), 

kumrrll u " „ ni~<>rhoci<1" ' - „Tnrlyk" !19fi!), powieść f nlaslycina „Ucirrzka na 
{'CJłurlnic" [1961) , 7.bior „Ulw ~rr sc„n/crnr·" (jf'dnoaklowk1 oroz „Smirrć poru cz nl· 
i.a"), „Tnnqo " (ł% 1 ) 

Zrótl łem h u m oru Mrożka j e>I logi ka d o prowadzana do ab urd u . 

Pisarstwo Mrożka wyrasta z nurtu polskiej awangardy, leg itymuj ące j Si<: 
nazwiska mi St . I. Will<lcwi cza . Bruno Schulca, Gombrowiczn i Ga lczyn ­
skiego, n lcojarZ<lC się z Alfrede m Jarry („ Król bu"), Ionesco i Dtlrren­
matie m . 

Londyński „'!'iMe~ " (z i. iX. 196:5 ) naz;rwa ~1ro7k „ uarwybitnit•iszym cirama· 
Hrrg ii'M no W:łCltórl ud Lllb}r" . vd , 
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ian Knll „ Rodzino Mrożka" „Dla.:og" 
nr l / 1 ~65 

Józef Keler a 

MROżEK - DOW CIP WYOBRAŻNI LOGI CZNEJ 

(Fragm nty) 

.„J est na pewno twórcą „komed ii w glębszym sensie tego siowa ". 
J es t także „firmą" powszech nie uznaną, jes t niemal i ns tytucją i 
towarem eksportowym - tłwnaczony na k ilka j ęzyków, grany, ko­
mentowany, recenzowany , opisywany nieustan nie. Bibliografia 
wszystkich tych publikacji - „mrożko logia" - idzie j u ż także 

w dzies i ątk i pozyc ji „ . 

... ! a początku jes t zawsze sy tuacja . Sytuacja w y o b r a ż o n a i 
k reowana wyobraźnią , w efekcie pr zedstawiona, nie zaś jedynie 
„znacząca" ... 

„.Sytuacja zawsze n iezwykła . Sy tuacja z reguły „ostateczna". 
Kreowana. N a jak ie j zasad zie? I czy jes t w tym j akaś zasada ? 

W tej kwestii n ie ma wątpliwości . Zasada ta i metoda wyklu­
wała się latami w nowelistyce Mi·ożka , ale pełny, skończony kształ t 
zyska ł a dopiero w dr am aturgi i, od „PoLicji" począwszy . Analizowa­
no j ą w ielokro tn ie i naj trafnie j może okreś lił ją os tatnio krytyk 
czeski Oleg Sus: „domyślenie reainośei do absurdu"• ). Sus pos ł użył 

się także terminem operacj i matematycmej: reductio ad abs urdum . 
Bardzo trafnie . Cóż jednak jest, w istocie, przedmiotem owej re­
d ukcji i na jakiej drodze dokonu je się owo domyślen ie d o absurd u ? 

Absu rd założen ia dr amatycznego - sytuacj i wyjśc iowej - jes t u 
Mrożka, przynajm niej w pierwszych paru sztukach, mater ializacją 

wyobrażonego a b s o 1 u t u . Absolutu zrealizowanego. Absolut to 
postać os tateczna jakiej ś idei domyślanej do końca, do nieugiętej 

osta tecznośc i , z żelazną logiką i doskonale immanen t ną konsekwen ­
cją („. ). Ale absol ut z re a l i z o w a n y - to przede wszystkim 
sprawa wyobraźni. Absolut zrealizowany - to dowcip. Dowcip 
pyszny, chociaż ponury. Wyobraźni a log iczna ! Mrożek dowodzi, że 
n ie jes t to contrad ic t io in adiecto. 

I oto pierwsza próba: idea „policyj ności ". Za łożenie, które ma 
ulec redukcji, jest takie: supersprawna i superrozbudowa na dzia­
łalność polic ji w inna ostatecznie doprowadzić - to przecież cel jej, 
ideał i racja owego rozmnożenia - do zaniknięcia wszelkich prze­
jawów oporu, niechęc i, n ielojalności , n ieposzanowan ia, ba ! nie-

• ) por. „Dialog " nr 2/1964 - relacja o ertykule Susa w „Divadle" . 
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umiłowania władzy i lejże policji. Z kolei założenie dramatyczne: 
c.:cl ten zo;;tał osiągni<:ty! Tak rodzi się sytuacja wyjściown: krC'o­
\\ •n , rantastyczn" i zarazem bezbłędnie logiczna rzcczywi. tość 
„ Jołicyjności" absolutnie zrealizowanej - rzeczywistość o elemen­
t iCh ;1,~ola nadrealistycznych i jednocześnie wyprow·adzonych lo­
~icznic z całkowitym rygorl:m zasady wynikania. I dalej już tylk:i 
Jo ika rozwoju tej sytuacji, która od początku wszakże - jako 
absolut - jest koiJczona i bez moźliwo'ci rozwoju. Przynajmniej 
z powru. Zmaterializowany absolut unicestwia bowiem ideę: .,po­
licyjność' w ... enicil' rujnuje racj<; i.stnicnia policji. Jedyną konse­
kwencją tezy - absolutu - j .-;t już tylko antyteza. W imię ,.poli­
cyjnoki" policja mu.si ~i<: tedy zwrócić prz ciwko absolutowi tejże 
, policyjnrcści'': zrujnować .ibsolut i ;ncząć. od nowa. Matematycy 
krmkludują : co było do udowodnienia. 

Z tych opc:rac.ii w.szukżc !o.l'(ika sama \\')'Chodzi z nadszarpni<:tą 
µJważnlc reput;icją. 1:hociaż 7.lośliwy sceptycyzm 1 ~rożka. j go 
ucieszne i pełne rudości kompromttowanie logiki ma ocqwiście -
podobnie jak u Ionesco - podloże najgruntownie.i racjonalne: nic 
chodzi przecież w istocie o logik „ iako taką" , ale o m-0żliwo'ci jej 
zustosowa11, o jej natur<; oboj<:tnego, neutralnego instrumentu, 
sprzedajnej broni intelektu, tak podatnej nadużyciom i tak w nich 
groźnej. 

tarło si<: wprawdzie przekonanie, że Mrożek napisał w „Policji" 
„jeden akt" - pierwszy - u polem mu się to „rozeszło" . Łatwo 

wykazać, że jest inaczej . Z pomysłu, z kreacji wyobraźni wy zło 

Mrożkowi bardzo smakowite opowiadanie o Więźniu i następne, 
znacznie słabsze, konceptualnie już rozwini<;te, mniej unerwione 
- o Sierżancie . Ale właściwą Mrożkowską ,jednoaktówką" teat­
rclną {pierwszy sygnał: teatr jednoaktówek!) jest tu napewno akt 
trzeci. Tu dopiero następuje spiQtrzenie, zwarcie, pokiereszowan:e 
wszystkich anty chematów, ek plozja absurdu (nie mylić proszę z 
ek plozją bomby rzuconej na generała). I „dojrzewanie" Sierżanta, 
i dialektyka Adiutanta, i tempo, szybsze spięcia , i wyraz sceniczny, 
i generalne nareszcie pomieszanie materii, ról, ;.,ozycji, układów 
odniesienia. To już jest teatr. Wyniknie z tego owo pięciokrotne w 
trójkącie obupólne i wzajemne aresztowanie, które przypomni nam 
się jeszcze w wielokrotnym wielopoziomowym sennym „sprzęże­
niu zwrotnym" w „Czarownej nocy". I to jest, na koniec, typow 
Gombrowiczowska „kupa" - jako pointa. 
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Marcin Wenzet Projekt scenografii: Akt Ill 

( ... ) Spróbujmy określić orientację Mrożka: jest generalnie, uni­
wersalnie antydogmatyczna, antymitologiczna, antydoktrynerska. 
Jest sprawdzająca. Wyrasta bowiem z doświadczeń, które są szan­
są i treścią tej dramaturgii. Szansą n ie n a i wnoś ci. I czyż nie 
jest to właśnie, biorąc pod uwagę swoistość, intensywność doświad­
cze1i, szans największa. szczególna szansa historyczna wspó!czes ­
nej literatury polskiej? Całość polskiego doświadczenia historycz­
nego w konfrontacji, w zderzeniu z w ·zelką mitologią, z wszelką 
dętą i nieautentyczną formułą - c~yż n'e to jest właśnie to naj­
cenniejsze, co może przynieść świat współczesna literatura 
pal ka? 

Ale Mrożek ma jeszcze szansę bardziej własną. Ma dar obdzie­
lania radością. Najbardziej ponure dramaty epoki potrafi rozłado­
wać tak. żP. ... gęstnieją - i gęstniejąc stają się oczyszczeniem. Wła­
ściwe słowo, najwłaściwsze: k tharsis! To oczyszczenie jest zresztą 
okrutne w środkach i jest bodaj właśnie realizacją teorii Antonina 
Artauda o okrucieństw i e teatru . Ale jest zarazem radosne. I skłon-
1i jesteśmy, po tych wszystkich dywagacjach o „wolności" , uwie­
rzyć Mrożkowi: wolno ć -- to może właśnie, przede wszystkim 
poczucie humoru? 

„Dialc>g" nr 8 (sierpiPń) z 19Dł r . 
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SŁAWOMIR MROŻEK 

Dramat ze sfer żandarmeryjn eh 

ACZELNIK POLICJI . 

WIĘZIE - , były spiskowiec, następnie 
ADIUTANT 

SIERŻANT POLICJI, prowokator 

ŻON A SIERŻANTA-PROWOKATORA 

GENERAŁ 

POLICJANT 

O soby: 

. [ 

- Jerzy Witowski 

Waldema1· Starczyński 

Zbigniew Gawroński 

. Maria Gerhard 

Wactaw Rogucki 
Kazimierz Rowiński 

Stefan Kąkol 

Akt I i III dzieje się w gabinecie aczelnika Policj i. 

kt II dzieje się w ognisku domowym prowokatora 

Reżyseria: 

JAN PERZ 

Scenografia: 

MARCIN WENZEL 

Asystent reżysera: 

STEF AN KĄKOL 

NIEBEZPIECZNY WYBUCH 

W mieście powialowym Grzankowicc Wyżn nastąpił, na skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się, wybuch zbiorowego entuzjazmu. Wybuch za­
ż gnono dopiero odczytując publicznie dane, dotyczące niedociągnięć. 

Dwóch osobników, entuz.1azmujących się w dalszym ciągu, zatrzymano. 

Z k r oju 

\Vsteczn ictwo w sadownictwie 

W czasie cwiczcń polowych harccr7 odkryli, że ogrodnLk K., d dawna 
już podejrzany o ctzialalnosć, w kącie swojego ogroctu, pod osłoną lopla­
nó '" pielęgnował ki •Ik t star •go. 

S:zkodnik 

Inną wiadomo 'ć , również z dziedziny ogrodnictwa przysyłają nam nasi 
korespondenci z Nabnniowic. Ujęto tam niejakiego z., pracownika ogro­
dów panstwowych, Znajdując się w stani<' nietrzeźwym Z. chodZ!l po in­
speklnch i zapyla! kwiat)' . Dzięki temu powstaly zdegenerowane odmian~'. 
co narażało skarb par\stwa na znaczne straty • 

Ukazanie się zorzy połarn j w Polsce nasuwa nam pytanie, komu po­
trzebna była tak kolosalna impreza o charakterze reprezentacyjnym. za­
pylUJ<'my: ile Io kosztowało i kto w Lo zapłaci? 

Moria G . urodziło dowócl osobisty, b~z dzieckn. J sl to budujący przykład 
prawdziwie urz clowej postawy obywatelskiej. 

REKGRD SWlATt\ 

zawodnik Chala przcbic'gl 10 kilometrów w rekordowym czasie paru mi­
nu t. Rekord nic zo ·toi Jednak uznnny, ponieważ Chała biegi skrótami. 

Z ostatn iej chw ili 

Zamiast o Jepsz jutro walczmy o lepsze popołudnie albo przynajmniej o 
lepsze od trzeciej do czwartcJ, 

,,Poc/ępowir-c" uka2ywcsł si~ w „Zyciu Lilcracklm", wyd. "Iskry \V·wa 1963 
„ Biblioteka Stańczyka". 
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D ROBNE 

Futro z płetwonurków kupię 
natychmiast. 

Zamienię W3zyslko na święty 
sµokój . Sł. Mrożek . 

D•>rlatPk „Po <l<:PO "•'<O" . 

P<Jszuk•1ję pracy w chara­
lderze kukułki w jakimkol­
wiek zegarze ściennym . W za­
mian za miejsce za cyferbla­
tem do pania i lektury -
zobowiązuję się kukać inteli­
gentnie, punktualnie i wyra­
źnie . Poszukiwane zegary w 
domach starej daty, bez dzie­
ci, w ch!odnyc h sieniach. 

Jnkn pforws~ w hi"'"ltJrli żu 1 nalfał} ki - zamieszczamy d z;~Jaj szczeg6łowq mapą 

Ideowo wyc!l.-Jwawczq. 
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Przedstawiamy naszych Przyjaciół 

wspolpraca naszego Teatru z Staatliches D orC ­
thea ter w Prcnzlau (Neubrandenburg, NRD) 
zapoczątkowona została w ub . r. 

We wrzesmu gościli my przedBtawicieli kierownictwa Teatru z Prenzlau 
t Wydzlalu Kultury WR z Neubrandenburg. Goście zlozyli kwiaty w Sztu­
towie, zwlcdzlli Trójmiasto, stocznię im . Komuny Paryskiej, port i zamek 

w Malborku . 
S laalliches DorCtheater w P renzlau istnieje od 1960 r. i - jak nasz - pra ­

cuje dla widzów swego województwa. \Vłasnej sali teatralnej - poza ma­
leńką salką (50 m1c.isc) „lnlimcs Theater" - podobn ie jak my - nic posia­
da. Repertuar naszych Przyjaciół obejmuje 16 premier, w tym ~ bajki. 

zespół artystyczny liczy 40 osób. 
Teatry nasz wymi nlają in f o r macje i materiały repertuarowe, a pra­

cownicy - także ich dzieci - korespondują :te sobą. Ostatnio Staatliches 
Dorftheater w Prenzlau do rea lizacji, V.'YstawianeJ dla uczczenia 2.0-tcJ 
rocznicy powstania S.E.D., sztuki rbuzowa „Irkucka historia" zaprosił 
na,zeg<1 kierownika artystycznego, 'N. Lachnitta. Premiera „Irkuckiej hi­
storii", którą zaszczycilt swą obecnością - m.in. - at tac11e kulturalny 
Ambasady PRL w Berlinie, Wacław Grzeniewskl, l s kretarz KW SED, 
Heinz Herrmann, stała się - jak ją ocenili Gospodarz - w ielkim sukce­
sem polskiego rciysera . Prasa podkreślała symboliczne zna zenie pracy 
polskiego inscenizatora z niemic.ckimi aktorami nad wspólczesną sztuką 
radziecką. Przybyła na premierę de legacja naszego T eatru zwiedziła przo­
dujące gospodarstwo rolne, nowoczesny Ośrodek Kultury i Oświaty w 
Ncubrandendenburg oraz Berlin i Poczdam. Na cześć polskich gości odby! 
slę w pięK11ie udekorowanej polskimi banvamL narodowymi i portretem 
Chopina sali „InUm " Tlwat •r" koncert Chopinowski w wykonnnlu p. Mar­
ty Ke ll r-Lersc h . Z okazji Międzynarodowego Dnia T a tru Koledzy z 
Pr"nzlnu zorgonizowali wystawę fotosów z naszych przedstawiet1, !<tóre 
W?.budzily wielki" zainteresowani . Podobną wystawą rewanżuj 'mY su.; 
Teatrowi w Prenrl11u w Dniach Oświaty Książki i Prasy. 

W pn:yszlym sezonie t<:'atralnym zomicrznmy realizDcjc;- jednej z pozycji 
r<>perluorowych pnwiLrzyć reżyserowi lub scen<igrarowi z zaprzyjaznion !W 
T<'a tru. We wrz<·sniu planuj my tury. tyczną wymianę zespol6•. : nbu lt:­

atrów, n w przysziosci także wymianę przcdst;;wict\. 

l . •'iry: 
1z l ·wt Jl O. -r ·k or 1 kier. ~ rt. H lmut 
fr• n ·«t. 
tz pr;t \\'t u k.L1ro\\ nik Ll ·rnt·ki GU 1t r 

\ " 
bok: St•krctnrz $EO rr ln~ Hcrrman 
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